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PRENUMERATA WYNOSI: 

W Warszawie 
Kwartalnie. • • • • • rB. t. 

Za odnoszenie do domu kwartalnie kop. 10. 

Na prowinoJi 
Kwartalnie. • • • • • rl. ł kop. 25. 

Adres Redakcyl I Admlnlstracyl: 
fJhmfelna Wr 26. 

Warszawa, dnia iJ Października 1892 roku. 

Rok XXXIV. 

PRENUMERATA WYNOSI: 

We Lwowie i Xrakowie 
Kwartalnie dr. 2. Na prowinoyi dr. 2 oeut. 30. 

W I'oznamu 
Kwartalnie marek 3. Na prowinoyi maTek 3 pfe 50. 

Treić: Panna Melania, powieść przez St. M. Rz~tkowskiego (ciąg dalszy). - Z wycieczki do Wiednia. - Z dziedziny nauki i wynalazków. - Piśmiennictwo. -
Sybilla, powieść przez F. C. Philips i C. J. Willa, przekład Zofii Grabowskiej (ciąg dalszy). - Z tygodnia. - Z chwili bież~cej. - Ogłoszenia. - W dodatku: 

P A N N A M E LA N/A. 
POWIEŚĆ 

PRZEZ 

St. M. Rz:ętkowskiego. 

(Ci't8 dalszy.) 

VI. 

Wacław istotnie zaniedbywał obowiązku odwie­
dzania państwa Grundstejnów, pewnym b~dąc, ~e 
w ich domu zamo1;nym w sprawie zdrowia mie­
szkańców dzieje si~ wszystko jaknajlepiej. Od pe­
wnego czasu nawet zwykle migreny pani Grund­
stejnowej ułagodziły si~ bardzo i coraz wyrozumia­
lej traktowały jej okazały organizm. Młodsza pan­
na, dziewcz~ nerwowe i bardzo kapryśne, wyjechała 
na kilka tygodni z ciotką za granicę, z tej wi~c stro· 
ny nie nagliło nic, sam zaś papa Grundstejn ma­
wiał o sobie, ~e nie choruje nigdy, ma bowiem za· 
dużo zaj~ć, a zamało swobody. Pozostawała więc 
tylko panna Izabela, od pewnego czasu niedomaga­
jąca i uskar1;ająca się ciągle - na co? Wacław 
zmiarkować nie mógł. Były to jakieś dziwne symp· 
tomata, niedające si~ podciągnąć pod ~aden typ 
chorobowy, rozrzucone, sprzeczne, nienchwytne. 

Nierozł'łczni, powieść przez Janin~ Mairet (arkusz 6). 

Panna skar1;yła si~ na niepokój nerwów, serca, gło­
wy, na Bóg wie nie co. 

Skonfudowany u senatorowej za niepamięć, mło­
dy lekarz zaraz nazajutrz pośpieszył do Grundstej­
nów i zastał tylko sam~ pannę Izabelę. Jako le­
karz, miał prawo nie liczyć si~ z konwenansem 
i wszedł, pOwitany przez nią bardzo uprzejmie. 

- Przeczucie pana sprowadza najwidoczniej! -
zawołała wesolo. - Jestem chora, jestem bardzo 
chora! Nie mogłam nawet puścić sit} na przejażdż· 
kę poobiednią. · . mo~e tak1;e dzięki przeczuciu. 

Pociągn~ła go ku sofce i posadziła obok siebie. 
Wacław spoglądał na nią badawczo przez chwilę, 

a potem rzekł z uśmiechem: 
- Zdaje mi się, że odgaduję niebezpieczeństwo. 

Od pewnego czasu jesteś pani na gościńcu, wiodą­
cym prościuteńko do ... chypochondryi. Świadczą 
o tem najwymowniej ró~e na twarzy, gwiazdy 
w oczach i uśmiech, pełen zdrowia, w sprzeczności 
z tem, co pani mówi. 

- To znaczy? ... 
- Ze znudziło si~ pani być zdrową i raczysz 

szukać rozmaitości. 

- Dobrze więc, badaj mnie pan! Oto mój puls-

- To źle, bardzo źle! Trzeba si~ leczyć. 
- A jak? 
- Hydropatyą, rucbem, zajęciem, pracą. 
Panna z niecb~cią odrzuciła główkę i z dąsem 

a zpod oka rzuciła mu spojrzenie udanego gniewu. 
- Hydropatyą panu daruję - odparła po 

chwili, - rucbu mam dosyć, a o zaj~cie i pract} 
prosz~. 

- Pomyślę nad tern - rzekł niby z powagą. -
W tej chwili nie wiem, co by moglo najbardziej 
utrudzić moj~ despotyczną pacyentkę, która te tyl­
ko środki gotowa aprobować, jakie jej przypadną 
do gustu. 

- Prosiłam pana o ... 
- O co? 
Zawabała si~ i dodała: 
- O adres osoby, o której wspominała mi pan-

na Bosińska. 
- Ozy to ma być lekarstwo? 
- Nie, to ma być zajęcie, ruch, praca! 
- Nie rozumiem. 
- Tak się panu trudno domyśleć, że potrzebuj~ 

zająć się kimś, serdecznie, gorąco, całą duszą! 
On milczał i usiadł znów obok Izabeli. zawołała wesoło, podając mu rt}k~. 

- Najnormalniejszy pod słońcem. 
- Mam gorączk~. 
Potrzymał przez chwilę jej dloń puścił 

- Siostra pańska mówiła mi, że te panie warte 
są zainteresowauia się niemi. Wnuczka ma być 

ją bardzo ładna ... czy to prawda? 
z uśmiechem. 

- Ani śladu. CÓ~ dalej? 
- Jestem wciąż niespokojna ... miewam przywi· 

dzenia, unikam ludzi, nudzę się! 
Wacław powstał i spojrzał na nią z udanym 

niepokojem. 

- Nie umiem na to odpowiedzieć, jestem bowiem 
tylko lekarzem. 

- Pragnęłabym j~ bardzo ujrzeć! 
- To rzecz niemo1Iiwa. Panie te nie przyjmu-

ją nikogo... Chora potrzebuje zupełnego spokoju. 
Załuję bardzo, żem komukolwiek o nich wspominał, 
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bo naraziło ich to na przykrość. Odtąd milczę jak 
grób. 

- Szanuj~ ciszę tego grobu i nie zapytuj~ wi~­

cej. Mówmy o czem innem. Ozy pan zauważył, 

że panna Bosińska od pewnego czasu zmieniła się? 
Jest smutna, unika ludzi, milczy ... także jak grób, 
i nie garnie si~ już tak skwapliwie jak poprzednio 
do czynu. Domyślam się jakiegoś zniechęcenia, ale 
nie odgaduj~ przyczyny. 

- Nie spostrzegłem tych symptomatów, które 
pani wylicza. Od dnia dzisiejszpgo postaram si~ 

uważać. Myślę jednak, że zmiana to chwilowa 
usposobienia, które stale pogodnem być nie może. 

- I sądzi pan, że to przejdzie? ... 
- Wszystko przechodzi. 
- W nosićby można z tego, co pan mówi, że 

panna Melania jest okazem najzwyklejszej pospoli­
tości, która podlega łatwo wpływom ... pogody, oto­
czenia, humoru. 

- Nie powiedziałem tego. 
- Tymczasem potrafi ona panować nad sobą, 

a co więcej zapominać o sobie, ma bowiem tyle ro­
zumu, ile szlachetności i dobroci. 

- Nie przeczę. 
- My zresztą, kobiety, nie lubimy zmienności, 

która wyprowadza nas z równowagi... wdzi~ku­
dodala wesoło i żartobliwie, - a panna Bosińska 
ma wdzi~ku dużo, bardzo dużo. Nieprawdaż? 

- Zapewne. 
- Uchodzi za piękność. Nie czaruje od pierw-

szego spojrzenia, ale jestem tego pewna, że raz 
zwróciwszy uwag~ na siebie, nigdy już zapomnienia 
obawiać si~ nie potrzebuje. Ohyba że trafi na ko­
goś, co zapomina łatwo. 

Wacław nie odpowiedział nic. Panna uczula si~ 
w kłopocie, rozumiejąc że rozmowa, dalej w tym 
tonie prowadzona, wydaćby mu się mogła indaga­
cyą, zarówno niezr~czną jak podejrzaną. Przeszła 
więc do innego przedmiotu, starała si~ być wesołą, 
dowcipną i odchodzącego lekarza pożegnała tak, 
jakgdyby się spodziewała ujrzeć go naza. utrz. 

A gdy wyszedł, zadzwoniła natychmiast i do wy­
galonowanego slugi rzekła: 

- Mój Tomaszu, weź dorożk~ i udaj się tam, 
gdzieś był przed kilku dniami z posyłką i listem. 
Nie mów kto ci~ przysyła, spytaj się tylko o zdro­
wie panienki i powiedz, że czuwa nad nią ktoś, kto 
poznanym być nie chce. 

Służący skłonił si~ i wyszedł. 

Panna Izabela przez chwil~ spoglądała w zamy­
śleniu na drzwi, któremi sj~ oddalił, a potem rzekła 
półgłosem do siebie samej: 

- 'fak będzie najlepiejl Zabawni są ze swoją 
tajemniczością. On szczególniej... Nie wiedział, 
że kilka słów wypowiedzianych w uniesieniu i za­
pomnieniu mogło wystarczyć mojej domyślności. 

Poznać ją muszę, aby czuwać ... 

* * * 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

TYGODNIK MOn I POWIESOI. 

LIST III. 

Żegnając ostatniem wejrzeniem piękną stolicę 
A ustro-Węgier, cudzoziemiec rzuca mimowoli jedno 
pytanie: 

- Ozem był Wiedeń przed kilkudziesięciu laty? 
W szystko bowiem, co pociąga tu tl'umy, wszystko 
co nęci wspaniałością, artyzmem, pomnikową bu­
dową, bogactwem i pi~knem, wszystko to blyszczy 
jeszcze świeżemi farbami) a olśniewa nieprzyćmio­
nym blaskiem złota. 

Prócz takich, słynnych w świecie całym, budowli, 
jak katedra Ś-go Szczepana, lub bez porównania 
mniej pi~kny, lecz lubiony przez Wiedeńczyków 
Karlskirche, prócz wspaniałych i bogatych zbiorów 
we wszelkich gał~ziach ludzkiej wiedzy i sztuki, nie 
zobaczysz tu jednego wybitniejszego gmachu, które­
go ściany nie błyszczałyby nowością. 
Wiedeń wspaniały, Wiedeń artystyczny, bogaty) 

a pokazywany z dumą cudzoziemcom, koncentruje 
si~ na jednej, jedynej ulicy. 

Wprawdzie ulica ta obiega półkolem cały środek 
miasta i nosi kilka nazwisk) wprawdzie dla przebie­
żenia owego pierścienia, Ringiem zwanego, potrze­
ba trzech kwadransów czasu, lecz niemniej, gdy 
odejmiecie ulic~ t~, która przed trzydziestoma laty 
jeszcze stanowiła wały podmiejskie, pryśnie cały 

Wiedeń współczesny, europejski, w pozory magna­
ta przybrany. Pozostanie miasto wewn~trzne, pi~­
kne na swój sposób, bogate, skupione, lecz tak dale­
kie od artyzmu, iż noga cudzoziemca, o ile nie jest 
malarzem studyującym galerye, za interesem chy­
ba zabłąkałaby si~ tutaj. 

Nie wątpi~ też, że owe Ringi wspaniałe, Ringi 
okrzyczane, z chwilą śmierci obecnego cesarza jego 
otrzymają imię, on to bowiem stworzył je i z nico­
ści podźwignął. Pojedyncze zato części tej przepy­
sznej ulicy należa,łoby nazwać mianem tych archi­
tektów, którzy dzielą z Franciszkiem Józefem za­
szczyt dźwignienia tej dzielnicy. 

Jakąby w tern wszystkiem grały rolę ludy mo­
narchii, które na ow~ artystyczno- magnacką zabaw­
kę dostarczyły dziesiątek, setek, nawet milionów 
guldenów-nie wiem. Za pociechę może im tylko 
posłużyć przekonanie, iż miliony te zostały w kra­
ju, że tysiącom dały zarobek, a zużywając płody 

miejscowe, wytworzyły ze stolicy państwa miasto, 
które monumentalnością współczesnych budowli do 
naj wspanialszych w Nuropie należy. 

Kto nie był w Wiedniu lat par~, ten nie poznał­
by go. Oorok bowiem przybywają tu pyszne gma­
chy, co dwa lub trzy odsłaniają na widok publiczny 
poematy istne ze złota i marmurów, w stylu Odro­
dzenia zrodzone. 

PyszniE'jszym jeszcze poematem są w kamieniu 
kute, ostrołukowe wieże gotyckicb gmachów i świą­
tyń. Nie chce si~ wierzyć prawie, aby to byJ'y dzie­
ła z ostatnich lat dziesiątków. Zdaje si~, że duch 
czasów zamierzchłych położył na nich swe piętno; 
że tylko epoka średniowiecznego mistycyzmu i wia­
ry głli)bokiej, w niebo biegnącE'j, mogła obok katedry 

-Ś go Szczepana stworzyć taki Votivkircbe, że tyl­
ko cierpliwe r~ce niewolników, życie całe nad tern 
trawiących, zdołały wyUobić, wykuć kamienną ko· 
ronkę, zdobiącą wieże nowego gotyckiego ratusza. 

Ale pieniądz to pot~ga, silniejsza nad syzyfowe tru­
dy niewoli. 

Budowa zaś owego ratusza i jego 100 metrowej 
koronkowej wieży pochłon~ła 15 milionów gulde­
nów. 

Wspaniałym jest gmach ten gotycki, wewnątrz 

niezupełnie jeszcze wykończony, a tak wielki, iż 

pi~ć dziedzińców obejmuje. Freski, marmury i zło­
cenia, sale posiedzeń przez par~ pi~tr wzniesione, 
materye, aksamity i rzeźby łączą, si~ w jednę ca­
łość. Rajcy miasta Wiednia w magnackich obra­
cają si~ ramach. Galerye, mieszczące wizerunki 
mężów zasłużonych, zbiory broni, biblioteka olbrzy­
mia, wszystko to mówi im o chwale przeszłej. Do 
energii zaś, do patryotyzmu zagrzewa wielkie po­
piersie, pomnik nieledwie hr. 8alma, umieszczony 
w sali obrad. Tak, Wiedeń raz tylko. był bronio· 
ny od nawały tureckiej, i to broniony przez Nikla­
sa Salma, w 1529 r. 00 si~ . działo w półtora wic­
ku później, kto wtedy ocalił mury stolicy ich, o tern 
Niemcy nie chcą pami~tać. We wszystkich więc 

nowych, nowiutkich gmachach, ceną milionów wzno­
szonych, hr. Salm jedynie uwieńczony bywa. 

Spotykamy zatem pomnik jego i to pomnik ol­
brzymi, w przepysznym a także niezupełnie. jeszcze 
wy kończonym Votivkirche. 

Wzniesiona z marmuru i kamienia tylko, a strze­
lająca w niebo najczystszemi łukami gotyku, świą­
tynia ta, w półmroku szyb kolorowych, tajemnicze 
rzucających światło, wydaje si~ schronieni~m przed 
burzami świata, modlitwą mistyczną, w kształty 
budowy zakl~tą. Wrażenia tego, spokoju i harmo­
nii boskiej konturów nic tu nie mąci. Kościół pu­
sty jest w środku. W zniesiony na pamiątk~ oca­
lenia cesarza od zamachu, fakt ten zaznacza tylko 
tablicą, w przedsionku umieszczoną.. Wewnątrz nic, 
nic, prócz łuków ku górze biegnących, prócz taje­
mniczych refleksów światła, prócz ciszy, skupienia 
i jakiegoś l~ku, opanowującego mimowoli. 

Zanim jednak dreszcz trwogi i zachwytu ci~ 

przejmie, zanim oko po liniach wysmukłych, hell, 
wgór~ podąży, wzrok twój zatrzyma si~ na lewo, na 
wielkim sarkofagu, i przykutym już do niego zosta­
nie. Bryła bowiem bezkształtna, szpetna i ci~żkl1, 
a żelaznemi pr~tami otoczona, zadziwia ci~ w tern 
miejscu, wśród podniosłego poematu, wykutego 
w kamieniu. 

Kto jest - pytasz, - ten, dla którego naród 
wznoszący świątynię zrobił ustępstwo, dla które­
go cud architektoniczny oszpecił równie niezdarną 
pamiątką? To chyba Zbawca sam, boż Zbawcy ko­
ściół ofiarowano w podzi~ce? 

Tak, to zbawca, lecz nie ludzkości, ale Wiednia. 
Tam, gdzie Zbawiciel nie ma jeszcze ołtarzy, po­
siada je już hr. Niklas Sal m, obrońca naddunajskiej 
stolicy, a pogromiciel tureckiego najazdu. 

Patrząc na hold ten, przyc~odzi myśl mimo woli, 
iż śród kół bogatych, tysiącami rzucających, po­
winni si~ znaleźć tacy, którzyby dopomogli słabej 
pamięci Niemców. To tak łatwo! Należałoby tyl­
ko po prawej stronie nawy, jako uzupełnienie, po­
stawić drugi. pomnik, święcąc go pamięci Jana nI, 
późniejszego obnńcy tegoż Wiednia. 

Cały Votivkircbe powstał z groszowych składek; 
czyby na pomnik ich zabrakło? 
Idźmy jednak dalej. Wszak dzielnica to samych 

cudów budowniczych, samych gmachów nZ igły 

zdj~tych." Może który z nich pamięta i inne po· 
gromy tureckie. . 

Oto nawprost świątyni, olbrzymi, w kwadrat zbu­
dowany, a wspaniały pałac w stylu włoskiego Odro­
dzenia, poświ~cony wiedzy ścisłej. To uniwersytet 
o przepi~knym portyku i majestatycznych, ponad 
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nim wzniesionych schodach, obszernych aulach 
i największej bibliotece w l..ustryi. Przed powa­
żną włoską fasadą, prz.ez barona Fersela wzniesio­
ną, dźwiga sild znów pomnik olbrzymi, na kamien­
nym obelisku wsparty. Szczyt kolumny wieńcz4 

lew i sztandary wojskowe. Poniżej medalion 
w bronzie odlany, a poświldcony jeszcze jednemu 
obrońcy Wiednia. 

Zbliżam sild i czytam chciwie. 
Obelisk wzniesiono ku pamięci burmistrza Lic­

benberga. On Turków rozgromił, on ocalił przed­
murze chrześciaństwa! 

Zamiłowanie cesarza Franciszka Józefa w budo­
wnictw.ie wildkszem jest, niż jego pamilJć histo­
ryczną. Zanim więc Wiedeń odszuka dla uwiecznie­
nia ich kilku jeszcze swoich obrońców i pogromi­
cieli tureckiej nawały, rzućmy okiem na najnowsze 
ozdoby wspaniałych, bogactwem lśniących Rin­
gów. 

Prócz pałacu Sprawiedliwości, prócz giełdy, któ· 
rej wzniesienie pochłonldło również miliony, przy­
kuwa oczy pyszny gmach parlamentu. Portyk 
o greckich kolumnach imponujące czyni wrażenie. 

Łączy on niższem skrzydłem dwie budowle kwa 
dratowe, przyozdobione licznemi grupami i posąga ­

mi. Sale posiedzeń marmurem wykła.dane, we fre­
ski ugóry zdobne, a na kolumnach z Karrary opal'­
te, są uosobieniem powagi i przepychu. 

Nie tu jednak koniec gmachów nowych. Pan 
Bóg (Votivkirche), przedstawiciele narodu (parla­
ment), kupiectwo (giełda), mieszczaństwo (ratusz), 
otrzymali już stosowne, monumentalne przybytki. 
Teraz przyszła kolej na sztuki pi~kne, na zbiory 
naukowe i muzld lżejszą. 

Stają wildC olbrzymie dwa czteropildtrowe muzea, 
a bogatych zarysach Odrodzenia, z całą jego pIast y­
~, w marmurze i złocie tonącą. Prawe obejmuje 
zbiory przyrodnicze, lewe, wspanialsze jeszcze, rze­
źbld i malarstwo. Wejście samo stanowi obraz tak 
pildkny a harmonijuy w całości i szczegółach, że jest 
ono najpyszniejszem już i najkosztowniejszem dzie­
łem sztuki. Oczu nie można oderwać od tych barw, 
w baśń t~czową zakl~tych. A dalej na ścianach, 
wśród galeryj wszystkich szkół i czasów, ileż klej­
notów! Z naszych obrazów spotkałem tu tylko 
"Retjana" Jana Matejki. W ponurej grozie swej 
prZyKuwa on tych nawet, którzy, jako cudwziemcy, 
znaczenia sceny nie rozumieją; przykuwa i czaruje 
siłą a potęgą, niemniejszlj, od arcydzieł otaczających 
go mistrzów. 

Porzućmy jednak klejnot ów, niezapomnianym 
jaśniejący blaskiem, i kończmy przegląd Ringów. Po 
sztuce poważnej, wzniesiono świątynie Talii i Mel­
pomenie. Obok wildC słynnej a nowej również Ope­
ry, stanął teatr nadworny (Hofburgtheater), które­
go· foyer, oraz sch\ldy, salony iloie cesarskie, olśnie­
wają literalnie harmonią artystyczną, złotem i bo­
gactwem. 

Po tylu gmachach, zadośćuczyniwszy wszystkim 
stanom, złożywszy cześć Bogu i małym bożkom, co 
miał cesarz Franciszek Józef budować dalej? Rzecz 
prosta, iż zamek dla siebie. I oto Burg nowy, pod 
dach już wymurowany, za dwa lata wykończony 

zostanie. Co jednak wtedy doradzą panowie ar­
chitekci? Wszak całe Ringi zapełnione już zostały 
"poematami ze złota i marmuru?" Chybaż wi~c 
Wiedeń rozszerzyć przyjdzie, znacząc schyłek bie­
żącego stulecia jako epokę podwójnego jego prze­
pychu i rozwoju. 

Anatol Krzyżanowski. 

TYGODNIK MOD I POWIESCl. 

Z DZIEDZINY 

NAUKI I WYNALAZKÓW. 
-

Kiwi i nieco o ptakach wymarłych i wymierających .­

Piąty ksi§życ Jowisza. - Nowy rodzaj naczyń dre­
wnianych do rozmaitych użytków domowych. 

Wciągu bieżącego roku nabyto dla Ogrodu zoo· 
logicznego w Berlinie parld ciekawych ptaków, pocho­
dzących z Nowej Zelandyi, znanych tam pod miej­
scowlj, nazwą Kiwi, a przez zoologów zaliczanych 
do rodzaju Apt61'YX, co można wyrazić polskim 
wyrazem bezpiórnik. Ptaki te, z wielu wzgl~dów 
ciekawe, a obecnie już wymierajlj,ce w swojej ojczy­
źnie, raz tylko dawniej były przywiezione żywcem 
do Europy i przez czas jakiś hodowane w Ogrodzie 
zoologicznym londyńskim. Komu sild zdarzy zwie­
dzać ten prawdziwy raj zwierzęcy, albo raczej to 
wytworne i wzorowo urządzone wi~zienie, które 
stworzono dla obcych zwierząt w Berlinie, temu ra­
dzimy odszukać tam owe bezpiórniki, które bez te­
go ostrzeżenia nie zwróciłyby na siebie jego uwagi, 
a które przecież warte są bliższego poznania. 

Kiwi przedstawia cztery znane dziś gatunki, któ­
re jednak niewiele od siebie się rożnią. Jest-to 
ptak zbhżony wielkością do kury, z bardzo długim, 
zlekka zakrzywionym dziobem, podobnym do dzio­
ba naszych bekasów, i z silnemi nogami, z których 
każda kończy sild czterema palcami. Jego skrzydła 
w porównaniu ze skrzydłami innych ptaków są zu­
pełnie zwyrodniałe i wcale nie służą do lotu, a po­
jedyncze pióra są raczej podobne do włosów, niż do 
piór zwyczajnych. 

W okolicach zaludnionych Kiwi został już całko­
wicie wytldpiony, niema go wildC wcale w Nowej 
Zelandyi, na wyspie południowej, zamieszkałej dziś 
wyłącznie przez osadników europejskich, a na pół· 
nocnej napotyka si~ już tylko w miejscowościach le­
sistych i bezludnycb. Ptaki te prowadzą życie no­
cne; podczas dRia kryją sild po rozmaitych dziurach 
w ziemi, najczęściej pod korzeniami wielkich drzew, 
a w nocy wychodzą na żer, któiy sild składa z owa· 
dów, gąsienic, robaków i nasion roślinnych. Żyją 
parami, a zapomocą silnych swoich nóg mogą bar­
dzo szybko biegać i skakać, skutkiem czego, choć są 
pozbawione lotu, niełatwo można je schwytać, zwła­
szcza przy ich nocnym sposobie życia. Maorisowie, t. j. 
krajowcy Nowej Zelandyi wabią je nocami, naśladu­
jąc ich głos; ptaki się wtedy zbiegają i do tego sto­
pnia zostają ogłupione blaskiem pochodni, że można 
je wówczas zabijać kijami, lub nawet chwytać r~ka· 
mi. Układają także do polowania na Kiwi i psy, 
które wraz z kotami są najniebezpieczniejszemi po 
człowieku wrogami tych ptaków. Jerlyną bronią 
odporną bezpiól'llików są ich mocne nogi, któremi 
mogą silnie uderzać ztyłu ku przodowi. Biegają 

bez żadnego szelestu, fak że ich wcale nie słychać; 
wyszukując robaków w mildkkiej ziemi, posuwają 
si~ naprzód bardzo wolno, ale ustawicznie uderza­
ją dziobem w ziemię, pogrążając go aż do samej 
osady, i prawie za każdym razem wydobywają 
zdobycz. 

O sposobie rozmnaźania Kiwi przez długi czas 
nie posiadano prawie żadnych wiadomości. Webster 
pisze, że pewien krajowiec nowozelandzki znalazł 
jednego razu pod korzeniami drzewa jajko Kiwi, 
a nastldpnie wydobył z jamy i samego ptaka. Kra. 
jowiec ten zapewniał, że Kiwi w wygrzebanym dol-
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ku składa tylko jedno jaje, zwykle w suchym grun­
cie, i okrywa je liśćmi i mchem, które, gnijąc, wytwa­
rzają ciepło dostateczne do wy lęgu, na co potrzeba 
około sześciu tygodni czasu, oraz że dopiero po 
wykluciu się pisklęcia matka zaczyna si~ niem 
opiekować. Spostrzeżenia robione w J,ondynie nie 
zgadzają sild z powyższem podaniem. Tam sami­
czka, która naprzód przybyła sama jedna do ogrodu, 
znosiła co trzy miesi~ce po jednem jajku, usiłowa­
ła wysiedzić je sama i niełatwo pozwalała Sild z niem 
rozłączać. Potem, kiedy sprowadzono i samca, 
samiczka tylko przez jeden dzień siedziała na pierw­
szem zniesionem jajku, poczem w tej czynności za­
stąpił ją samiec; drugie zaś jajko musiał on wysia­
dywać wyłącznie sam. Siedział on na niem przez 
trzy miesiące i następnie porzucił zupełnie, wyczer­
pany z sił, a jajko pozostało niezal~gni~te. Jaj­
ko jest bardzo duże; waga jego wynosi czwartą część 
wagi całego ciała samiczki. 

Ptaki żyjące w Ogrodzie zoologicznym wciągu 
dnia chowają sild pod słomę, którą im dają na pod­
ściółkę, po zachodzie słońca ożywiają się, zaczynają 
biegać wokoło klatki i, sapiąc, szperać po wszystkich 
kątach. Za pożywienie dają im tam serca z owiec 
i bydła i dżdżowniki, czyli tak zwane glisty 
ziemne. 
Długo różnili się zoologowie pod wzgl~dem miej sca, 

jakie zajmuje Kiwi w układzie ptaków. Brem za­
licza go do ptaków bekasowatycb, inni umieszczają 
go obok strusiów, a zatem w zupełnie odmiennym 
rz~dzie. W ogólności, podług budowy mostka, czy­
li kości piersiowej, ornitolodzy dzielą wszystkie pta­
ki na dwa oddziały. U jednych na kości piersiowej 
znajduje się prostopadły do niej, mniej lub więcej 
wysoki grzebień, do którego przytwierdzone są sine 
mięśnie piersiowe, służące do poruszania skrzydeł, 
co możemy na przykład widzieć u kur i gldsi. 

Szkielet, posiadający taką kość piersiową, zw~ża 
sild od tyłu ku przodowi i przedstawia kształt przy­
pominający czólno; z tego powodu ptaki z tak!1 ko­
ścią piersiową nazwano czMnowatemi i do nich na­
leży najwildksza liczba gatunków. U innych niema 
wcale owego grzebienia, a wtedy żebra wraz z ko­
ścią piersiow!1 stanowią jakby rodzaj promu, które­
go ta kość jest niby podłogą; takie ptaki nazwano 
promowatemi. Do tego oddziału należą tylko pta­
ki biegające, zupełnie pozbawione lotu, jak na 
przykład strusie właściwe, strusie amerykańskie czy· 
li reje, kazuary i t. p. Wszystkie ptaki promowa­
te mają wiele cech wspólnych, a mianowicie za­
miast prawdziwych piór, mają one tylko pióra nie­
dokładnie wykształcone i podobne do luźno wiszlj,­
cych włosów, dalej przednie ich kończyny nie roz­
wijaj!1 sild w skrzydła, jak u ptaków cz6łnowatych, 
ale prawie zanikają, a zato tylnie, czyli nogi, by­
wają mocno rozwinięte i silne; nareszcie kości tych 
ptaków zawierają w sobie mało kanałów i zbior­
ników powietrznych i dlatego ciało icb stosunkowo 
jest cildżkie. 

Otóż Kiwi posiada wsz.vstkie te cechy, a nadto 
nie ma on wcale obojczyków, które u ptaków czółno­
watych zrastają sild razem ze sobą i tworzą dobrze 
znaną wszystkim kość widełkowatą (jest to ta ko­
stka, którą, wyjąwszy z kUl'czldcia, rozłamują dla 
zabawki dwie osoby, próbując która blddzie szczld­
śliwsza). U ptaków promowatych ta kość nie bywa 
nigdy rozrośni~ta norma.lnie; oczywiście wildC dla 
wszystkich wymienionych powodów wypada zaliczyć 
Kiwi do ptaków promowatych i umieścić go w je­
dnym rzędzie ze strusiem. 

Ptald promowate, dziś małoliczne i zwłaszcza 
w dzikim stanie coraz rzadsze, w ubiegłych epokach 
ziemi odgrywały na niej daleko ważniejszą rolę niż 
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obecnie, a w ich liczbie były gatunki odznaczające 
si~ olbrzymim wzrostem. Jeszcze przed kilkoma 
setkami lat żyły na Madagaskarze i na wyspach 
Nowej Zelandyi prawdziwe olbrzymy ptasiego rodu, 
na trzy metry wysokie, z pot~żnemi jak u słoniów 
nogami, z któremi niegdyś dawni Maorisowie mie­
li staczać zaci~te walki, uwiecznione' w ich pie­
śniach bohaterskich, dopóki ich wkońcu nie wy­
tępili. 

Słynny podróżnik średniowieczny, Marco Polo, 
opowiada że Wielki Mogoł tatarski wyprawił do 
Madagaskaru posłów, którzy przywieźli ztamtąd 

pióra długie na 70 pi~dzi. W XVII wieku przybyli 
kupcy z Madagaskaru na wyspę Isle de France po 
rum, który zabrali w wielkie naczynia, wyrobione 
z olbrzymich jaj ptasich. Mówili oni że jaja te 
znajdują si~ u nich w sitowiu, w którem można 
widywać znoszące je ptaki. Gabinet zoologiczny 
w Paryżu posiada pi~ć sztuk tych jaj, z których 
każde może w sobie pomieścić 10 litrów płynu i wy­
równywa wielkością 150 jajom kurzym (litr mie­
ści w sobie mniejwi~cej cztery zwyczajne szklanki). 
Odnaleziono szczątki kilku rodzajów tych olbrzy­
mich ptaków, które zapewnie dały powód do bajek 
wschodnich o ptaku-gjrze, czyli Roku z Tysiąca i je­
dnej nocy. 

Wszystkie te olbrzymy wygin~ły bezpowrotnie, 
a Kiwi, pogrobowy ich krewniak, już także szybko 
wymiera. Dlaczego? Na to pytanie nie umiemy 
dać zupełnie dokładnej odpowiedzi. Zapewne głów­
nym powodem zanikania pewnych gatunków jest 
wprowadzanie do ich ojczyzny obcych zwierząt, 

z któremi tamte, bardziej upośledzone, czy to fizy­
cznie, czy intelektualnie, nie mogą wytrzymać walki 
o byt, zwłaszcza przy zmienionych skutkiem koloni­
zacyi warunkach życia. Jest to zresztą ogólne pra­
wo przyrody, stosujące si~ zarówno do roślin, jak 
do zwierząt i nawet do ludzi, że po osiedleniu si~ 

w danej miejscowości nowych gatunków lub ple­
mion, przybysze ci rozradzailJJ si~ pr~dko, a dawni 
tubylcy ust~pują coraz bardziej przed obcym naja­
zdem i pr~dzej lub później wymierają zupełnie. 
Oczywiście najłatwiej uleg3jIJJ takiemu losowi ga­
tunki najgorzej wyposażone przez przyrod~, naj­
mniej uzdolnione do walki o byt. Otóż owe zagi­
nione gatunki ptaków, jak i nasz Kiwi, zajmowały 
pod wzglt)dem warunków życia fizycznego i zdolno­
ści umysłowych niekorzystne stanowisko w świe­
cie zwierzęcym i dlatego musiały uledz i zni­
knąć. 

Jeszcze z jednego wzglt)du Kiwi zasługuje na 
szczególną uwagt). Podług mniemania najznako­
mitszych zoologów współczesnych był taki czas, 
w którym na ziemi wcale jeszcze nie było ptaków, 
ale żyły już gady. Pomi~dzy niemi były niegdyś 
gatunki jaszczurek, jak na przykład Iguanodon, 
które chodziły na tylnich lapach, a przednich uf y­
wały do chwytania, niby rąk; były także inne, jak 
Compsognathus, które już wcale nie miały przednich 
kończyn i posiadały dziób podobny do ptasiego. 
Taki Oompsognathus, gdybyśmy tylko odj~li mu 
myślą jego długi ogon, byłby bardzo podobny do 
owego olbrzymiego ptaka, który żył niegdyś na 
Madagaskarze i nazywał si~ Moa, O którym wspomi~ 
naliśmy powyżej, i to nietylko z powierzchownego 
wyglądu, ale i ze szczegółów budowy anatomicznej, 
o czem motemy sądzić ze znalezionych w ziemi 
szczątków obu tych gatunków zwierz~cych. Otóż 

nowi zoolodzy twierdzą, że naj dawniejsze ptaki, 
a mianowicie promowate, powstały z powolnego 
i stopniowego przekształcania si~ owych zaginionych 
gadów jaszczurkowatych, pod wpływem zmieniają· 
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cycb si~ warunków istnienia i w ciągu niezmiernie 
długich okresów czasu. 

'J1ym sposobem i nasz Kiwi, należący taHe do 
promowatych i krewniak owego Moa, byłby również 
jednym z najstarożytniejszych gatunków ptasiego 
rodu. Potwierdza to i jego odzież puchowa, która 
u wyższych ptaków istnieje tylko w dzieciństwie, 
a u niego pozostaje na całe życie, równie jak i ma­
la inteligencya, która zapewne jest jedną z przy­
czyn jego wymierania, jak była jedną z przyczyn 
wyt~pienia pokrewnych mu, zaginionych gatun­
ków. 
Zakończymy jedną jeszcze uwagą. Wielka to 

szkoda dla nauki, kiedy jaki gatunek zwierzt)cy 
wymiera, i dziej e si~ przez to krzywda przyszłym 
badaczom, którzy bt)dlJJ mu si~ mogli przygllJJdać 
tylko na martwych okazach, przechowanych w gabi­
netach, dopóki i te okazy po setkacb lat nie ulegną 
ostatecznej zagładzie. 

A takich wymierających gatunków jest dziś nie­
mało. W samej Nowej Zelandyi, która odznaczała 
siC i dotąd jeszcze odznacza wielką osobliwością 

swoich ptaków, nietylko Kiwi, ale i kilka innych 
gatunków zbliża si~ szybko do ostatecznej zagłady. 
Uczeni już oddawna domagali si~ dla nich szcze­
gólnej opieki rządów wcelu zachowania ich dla 
przyszłych pokoleń ludzkości. Zauważono, że na 
mniejszych wyspach gatunki zachowują si~ daleko 
bezpieczniej i dłużej, niż na wielkich przestrzeniach 
lądu. Otói na wniosek byłego gubernatora Nowej 
Zelandyi, lorda Onslowa, izby sejmowe tej osady 
przeznaczyły na schronienie wymierających gatun­
ków ptasich dwie wysepki: Little Bal'rier na półno­
cy i Resolution Island na południu, posiadające 

warunki odpowiednie dla ich życia. Na tych wy­
sepkach nie wolno jest nikomu t~pić tych ptaków, 
a wyznaczeni dozorcy mają rozciągać nad niemi 
opiek~ i przedsi~brać środki dla ich zachowania. 
Można tylko przyklasnąć temu postanowieniu przed­
stawicieli osadników nowozelandzkich. 

(Dokończenie nastąpi.) 

- W roku zeszłym zapisaliśmy 
na tern miejscu ukazanie si~ dziel­
ka pod tytułem "Ogólne wiadomo-
ści o 8wiecie," którego autorem był 

p. M. Heilpern. Dziełko to miało ogólniejszy ty­
tuł "Tajemnice przyrody," i pod tym tytułem ogól­
nym ukazuje si~ obecnie druga książeczka, mówią­

ca o tern "Jak żyją rośliny, jak si~ odżywiają, ro­
sną, rozmnażajlJJ i poruszają," co wszystko razem 
stanowi kurs morfologii i fizyologii roślin, bardzo 
popularny przez swą systematyczność i jasność wy­
kładu. 

Opracował go także pan Heilpern, który, mówiąc 
o tej botanice w przedmowie., Do uczących," ostrze­
-ga, że książka jest przeznaczona dla młodzieży zna­
cznie dojrzalszej, niż ta, dla jakiej napisał "Ogólne 
wiadomości o świecie." Wymaga ona bowiem od 

czytelnika nie tylko gł~bszego wnikania w przed­
miot, ale i odpowiedniego przygotowania naukowe­
go. Dziełko odpowiednie jest dla uczniów żą.dnych 
wiedzy, a także i dla samouków. Odpowiada zaś 
przeznaczeniu swemu doskonale. Prowadzi ono 
ucznia od najelementarniejszych wiadomości coraz 
dalej, z niezachwianą systematycznością i ścisłością, 
po drodze prawdziwie naukowej, zdaleka od szcze­
gółów sucbych, od drobnostek, któremi niegdyś 
w wykładzie botaniki przeładowywano umysły, 
z małą korzyścią dla wiedzy, a cz~stokroć ze szko­
dlJJ uczących siC. 

Tekst książki znajduje objaśnienia (a przynaj­
mniej znaleźć by je powinien) w 282 rycinach, które 
dobrzeby odpowiadały temu celowi, gdyby były od­
bite starannie i wyraźnie. 

Dziełko o którem mowa, wydane nakładem ksi~· 
garni T. Paprockiego i S·ki, w chwili obecnej sto­
jącej na czele wydawnictwa (edytorstwa) krajowego, 
zaleca si~ uwadze ogółu czytających wysoklJJ war· 
tością swą i wróżyć si~ zdaje, że zczasem jego au­
tor zbogaci literatur~ całkowitym kursem przyro­
doznawstwa, do czego posiada wszystkie warunki. 

- Taż sama ksi~garnia puściła świeżo w świat 
tłómaczenie bardzo pięknej książki Edmunda Ami­
cisa p. t. "le szkoły i z domu." Na kartce tytuło­
wej pomieszczono informacyą, objaśniająclJJ ~e książ­
ka przeznaczona jest lidIa rodziców i nauczycieli," 
że wi~c nie jest to czytanie dla dzieci, jakby z tytu­
łu wnosić było moina. Treść przekonywa, że tak 
jest istotnie. Mówi si~ tu dużo o dzieciach, o u­
czniach szkolnych, o złych i dobrych stronach szkoły 
i wychowania, ale dzieci, jako czytelnicy, nie bardzo 
rozumiałyby o co tam chodzi. Rodzice i nauczy­
ciele tymczasem, w tych wizerunkach, niewątpliwie 
pochwyconych z natury, znajdą nauczające malowi­
dlo usposobień, temperamentów, skrzywień i zbo­
czeń od prawidłowego rozwoju. W oryginale autor 
dał swej książce napis "Z pami~tnika chłopca," nie 
starając si~ bynajmniej o pedagogiczne jej przezna­
czenie, któremu ona wcz~ści przynajmniej czyni 
zadosyć. Jest istotnie zbiorem nowel, osnutych na 
dobrze pomyślanym wątku, w których zawsze po­
trąca o sprawy szkoły lub wychowania. Obrazki 
te, wykonane z ekspresyą zdolnego malarza, stara­
jącego si~ o prawdt) i naturalność, i poza celem wy­
chowawczym mają swą rzeczywistą wartość, jako 
dzieła sztuki. 

- W dziale kalendarzy ukazały si~ świeże "Ko­
l~da" dla gospodyń, pani Lucyny Ćwierczakiewiczo­
wej, i lIKalendarz powszechny" - oboje na rok 
18~3 - wydawnictwa dobrze i oddawna znane, 
a w treści swej przynoszące sporo materyału lite­
rackiego, zbratanego ze zwykłym balastem kalen­
darskim. W" Kol~dzie," obok obszernego działu 
rad i wskazówek gospodarskich,idących tu z pierw­
szego źródła, bo zpod pióra swojej redaktorki, 
a najdzielniejszej gospodyni w kraju - część lite­
racka, przeważnie beletrystyczna, wraz z kilko­
ma Uómaczeniami i przedrukami podaje nowość 
w postaci jednoaktówki pod tytułem "Spaliło na 
panewce" F. Lanczego i zbiorek utworów poety­
ckich. "Kalendarz powszechny," najprzyst~pniej­
szy ze wszystkich ze wzgl~du na cen~, posiada spo­
rą wiązank~ prac literackich i informacyj, a także 
i humorystyki ilustrowanej. 

Rz. 
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Zofii Grabowskiej. 

(Cillig dalszy.) 

XVIII. 

Arma vit·umque cano. 

Jeśli powiemy, że Jerzy Drummond cierpiał wiel­
kie udr~czenia w podróży do Afryki, bl;Jdzie to sła­
bym obrazem tego, co przechodził ten nieszczl;Jśliwy 
młodzieniec. Po pierwsze kuchnia była zła, a po­
go da jeszcze gorsza. Nastl;Jpnie towarzystwo było 
też bynajmniej nie odpowiednie. Biedny chłopiec 
w żaden sposób nie mógł si~ zżyć z wychodźcami, 
nie przez pych~ niedorzeczną, ale zpowodu, że nie 
chcieli z nim mówić. Odstr~czała ich ta zbrodnia 
nie do wybaczenia. że był gentlemenem. 

_ Jakiem prawem on i podobni jemu zlllljdują 

sifJ na okr~cie emigracyjnym? - pytali. 
Nie był im na nic przydatny, nie pił, nie grał, 

przy tern był dbały o siebie i o swą odzież, wi~c jak­
że mogli sympatyzować z takim pasażerem? Gdy­
by Jerzy przyłożył r~kę do serca i powiedział: 

_ Wyszedłem tylko co z galer; przyjaciele wy­
prawiają mnie do Afryki. 

Przyjętoby go z otwartemi rękami; ale ponieważ 
nie mógł powiedzieć tego, mówiono o nim zawsze 
"ten natr~t" i faktycznie on także był zsyłany do 
Coventry. 

Nakoniec podróż skończyła się. Jerzy stanął na 
ziemi obiecanej i prosto udał si~ do punktu zborne­
go robotników; postanowił bowiem oszcz~dzać swój 
fundusz, pragnąc jak najdłużej zachować go nie­
tkniętym. Kolonialni fermerzy rozchwytywali rol­
ników; wyrzutki społeczeństwa londyńskiego, tak 
mężczyźni, jak i kobiety ubywali zwolna, ale także 
jakoś ubywali. Jerzego nikt nie chciał. Wieczo­
rem trzeciego dnia sam jeden z emigrantów został 
na punkcie zbornym. 

_ Zapewne szczęście odwróciło sil;J od ciebie -
rzekł gospodarz budynku podobnego do stadoły.­
N aturainie możesz tu siedzieć, dopóki b~dziesz 
miał parę groszy dziennie, żeby zapłacić za ży­
wność i pomieszczenie; ale ja na twojem miejscu 
zebrałbym się na odwag~ i spróbowałbym szcz~ścia 
w mieście. Są tu bilety do przejazdu. Z miny 
twojej widzl;J, że cię stać na to, więc dlaczego nie 
miałbyś trochfJ przyjrzeć się życiu? Dla takiego 
człowieka, jak ty, b~dzie dosyć czasu postarać się 
o zatrudnienie, gdy wyda wszystkie miedziaki. Cze­
mu nie miałbyś pohulać? Powiem ci otwarcie, że 
niewarto siedzieć na tej stacyi i kwasić się· rfo się 
nie zda na nic. Pojedź do miasta i zabierz mnie 
ze sobą, oprowadzl;J cię po calem i kto wie, czy nie 
dostaniesz tam dwa razy pr~dzej roboty, aniżeli 

tutajl 
_ Czy miarkujesz, że mnie tu nikt nie wynaj-

mie? Jestem młody, silny i nie dumny, jąlbym się 
kaMego zaj~cia. 
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- Daremnie byś chciał zostać tu zemną. Za'" 
wielki pan z ciebie. Nie zdziwiłbym się, gdyby cię 
kolonia wyrzuciła za kilka miesil;Jcy. Tu patrzą 

nieufnem okiem na eleganta, który ma zawsze umy­
te ręce. Wolno ci przyjąć moję radę, albo nie, ale to 
nie jest hotel, a jam nie sługa hotelowy. Ja jestem 
w służbie rządowej. Jeśli zostaniesz tu, no, to zo­
staniesz, a ja będę ci dostarczał cotydzień żywności 
i odzieży; ale jeżelibyś chciał rozejrzeć się trochę po 
mieście, jestem do usług twoich. 

Jerzemu pozostawało tylko pójść za jego radą. 
Nie miał chęci być pewnego rodzaju Robinsonem 
Crusoe na punkcie zbornym, chociażby nawet otrzy­
mywał cotydzień artykuły spożywcze; oddał się 
wi~c w ręce kolonisty i we dwóch brnęli przez stra­
szliwe pustkowie, pokryte murem czerwonawym, ja­
kie siedem mil, do Georgetown. 

- .Możemy zagrać w bilard - rzekł kolonista, 
gdy się wgramolili na górę, do domu z dylów, zktó­
re go wychodzqca woń zdradzała, ~e tam sprl7.edają 
trunki gorące. 

- Każ co podać - powiedział sługa rządu ko-
10nialnego. 

Jerzy, pokonywając w sobie wstręt, za~ądał trun­
ku jakiegoś dla siebie i towarzysza. Potem zagrali 
partyą bilardu, potem drugą, potem trzecią. Na­
reszcie cicerone Jerzego cisnął kij z niesmakiem. 

- Dziwny z ciebie człowiek - rzekł, - chcia­
łeś się wynająć, a przecież możesz mieć ładny do­
chód z kul. W calem Georgetown nikt ci nie wy­
równa - dodał z mimowolne m uszanowaniem;­
prawie wszystkich nowicyuszów zgrywałem, ale ty 
mógłbyś mi dać osiemdziesiąt for na sto i jeszcze­
byś mnie pobił na głowfJ. Sam inspektor King, 
który z nas wszystkich jest naj tęższym graczem, 
nie poradziłby tobie. 

W tej chwili wszedł do sali bilardowej jakiś oty­
ły ml;Jżczyzna z uczciwym wyrazem twarzy, mogą­

cy mieć około czterdziestu pięciu lat. 
- Pracujesz uczciwie na kawałek chleba, jak 

zwykle, mr. Mogg? - zapytał inspektor, gdyż był 

to on właśnie. 
- Nie, sir, brałem lekcyą. Tym razem rzecz 

się ma odwrotnie. Ten gentlemen jest niejako fa­
chowcem. 

- Nowy kamrat zapewne - powiedział mr. 
King żartobliwie do Jerzego. - Miałbyś pan chęć 
na partyjkę? - dodał. 

Drummond przystał chętnie_ Grał z inspekto­
rem z równemi szansami; dawał mu dwadzieścia, 

dawal pięćdziesiąt for, ale zawsze pobił go z łatwo­
ścią· 

- Przestań pan tracić czas. Nieodpowiedni ze 
mnie gracz dla ciebie - rzekł inspektor, gdy skoń­
czyli trzecią partyą. 

- Prosiłbym, żebyś pan stracił chwilę swego 
czasu dla mnie - powiedział Jerzy. 

- Jeśli pan będziesz łaskaw pójść aż do mojej 
kancelaryi, tom gotów do usług. 

Wyszli obaj z sali bilardowej, a mr. Magg rozpo­
czął przyjacielską partyjkę z markierem. 

- Czy pan nie mógtbyś mi pomódz w wyszuka­
niu jakiego zajęcia, inspektorze? - powiedział 

Drummond z pewnem niepokojem do swej nowej 
znajomości. - Wylądowałem tu już przed trzema 
dniami, a ~aden pracodawca nie chce spojrzeć na 
mnie. Powiadają żem zawielki gentlemen - do­
dał, rumieniąc się nieco. 

- Ozy pan w samej rzeczy chcesz tu praco-
wać? 

Jerzy skinął głową. 
- Znasz się pan na gospodarstwie rolnem? 
- Nie mogę się tern pochwalić. 
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- Próbowałeś kiedy paŚĆ trzody, albo rzezać 
bydło? 

- Nie - odpowiedział Jerzy z westchnieniem. 
- Posiadasz pan jaki fach? 
- Niestety, nie. 
- Daruj, sir, nie chciałbym cię obrazić... ale ..• 

cóż potrafisz robić? 
- Jeżdżę dobrze konno. 
- 1'0 niewiele, ale zawsze coś. 
- Otrzymałem przyzwoitą edukacyą. 

- Cóż nam po niej? - odparł krótko inspe-
ktor. 

- Mówię trochę pofrancusku. 
Mr. King wstrząsnął głową. 
- Gram dobrze w bilard, jak pan widzisz. 
- Jest tu tylko jeden stól- zgryźliwie rzekł 

inspektor, - i markierowi płaci się trunkami i ży­
wnością· 

- Znam się doskonale na mustrze; odbywałem 
ćwiczenia wojskowe w kolegium wojskowem w An­
glii i słuchałem wykładów taktyki wojennej. 

- Wszystko to nic niewarte - powiedział in­
spektor wzgardliwie. - Na kije umiesz się bić? 

- Jako tako. 
- Próbowałeś kiedy r~kawic, sir? - rzekł zno-

wu inspektor i uśmiech rozweselił jego uczciwą 
twarz. 

- Oelowałem w rękawicach. 
- A więc słuchaj, sir - przemówił mr. King 

bardzo uroczyście, - jeżeli zechcesz ćwiczyć sil;J ze 
mną w jednem i drugiem, to nie staraj się o bilet. 
Damy ci trzydzieści szylingów tygodniowo natych­
miast w policyi tutajszej. Rozejrzyj się wkoło sie­
bie i gdy poznasz trochę kolonią i natrafi3z na coś 

lepszego, no, to będziesz mógł wziąć. Nie miałem 
jeszcze tak dobrego partnera, odkąd jestem w tej 
kolonii. Będzie to wielką grzecznoścIą z pańskiej 
strony, jeśli zechcesz potykać się ze mną chwil~ ki­
jami, przed śniadaniem. Naturalnie, jeśli pan ra­
czysz przyjąć śmadanie. 

Tu inspektor zdjął wiszącą na ścianie parę kijów 
i podał ją Jerzemu z uśmiechem. 

- Nie jesionowe, sir - tłómaczył się, - ale 
bardzo mocne, bo z krajowego drzewa zrobione. 
Przyjmij je, drogi sir; przypomną ci dawne czasy, 
kiedyś staczał prawidłowe walki. Mnie nie zdadzą 
si~ na nic. Łami~ tylko końce. 

- BędfJ z nich korzystał z wielką przyjemno­
ścią· 

- A więc bądź pan łaskaw iść t~dy - powie­
dział inspektor poufnie. - Widzisz, jeśli przypad­
kiem zwalczysz mnie, będzie to złym przykładem 

dla konstablów i tych wszystkich gapiów, co sil;J tu 
włóczą. Ale mamy podwórko od tyłu, bardzo wy­
godne i całkiem prywatne, jeśli zatem nie masz pan 
nic przeciw temu, to możemy zdjąć tu odzie~ z sie­
bie, a potem zaczniemy szermierk~ z rl;Jkawicami, 
jeżeli zechcesz zrobić mi ten zaszczyt. 
Wydobył parfJ starych i twardych jak róg ręka­

wic do boksowania si~, wziął dwa kije pod pach~ 
i zaprowadził gościa do prywatnej zagrody w bara­
kac.h policyjnych. Nie tracąc czasu na zbyteczne 
przygotowania, odraz u przystąpił do rzeczy. Była 

to stara historya, zręczność przeciwko SIle. 
Inspektorowi było tak źle w rfJkach Jerzego, jak 

nieszczęsnemu Rodt'ygowi Dhu w rękach bardziej 
uczonego Fitz Jamesa. 

- KlaskI plaski trzaski łupi cupl - wszystkie 
te odgłosy odbijały sifJ o biedną osobIJ inspektora 
King z policyi kolonialnej. 

Szermierze spauzowali, ~eby wciągnąć w siebie 
powietrza, a inspektor tad sobie łokieć. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/
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_ Trafiłeś, sir - rzekI, - trafi.teś nakoniec. 
Uderzyłeś w sarnę kość. O Boże - ciągnął dalej, 
rozcierając sobie łokieć z przyjemnością, - jakież 
to miłe wrażeniel Gdybyś był chciał, sir, mogłeś 

mi roztrzaskać głow~ ze sześć razy. 
- Wyszło ci to z użycia, inspektorze - powie­

dział Jerzy, chcąc pocieszyć przeciwnika. 
_ Nie o to chodzi, nie o tol -- odparł mr. 

King, - rzecz w tem, żem natrafił na równego so­
bie a raczej na wyższego od siebie. Napotkałem 
mistrza, a to zawsze wychodzi człowiekowi na do­
bre. Widzisz, sir, ja się tu muszę sam ćwiczyć 
w walce na kije i było to dla mnie chlubą i rado­
ścią, żem pobijał całą t~ hałastr~; czułem, że mi 
z każdym dniem przybywa troch~ fanfaronady. Ale 
pan oddałeś mi ogromną przysług~ i jeśli nie po­
czytasz tego za zbyt wielką łask~ ze swej strony, to 
chciałbym bardzo, żebyśmy si~ wypróbowali troch~ 
z r~kawicami. Jam prawie o dwa kamienie cięższy 
od ciebie, sir, alem już mniej zwinny, niż dawniej. 
Jednakie, zdaje mi się, że dotrzymam placu, a r~ka­
wice mają t~ wyższość nad kijami, że ich nie można 
upuścić; prawda, że nie można? Oszczędzałeś mnie 
w walce na kije, wiem dobrze, i będziesz bardzo 
grzeczny, jeśli tak samo zechcesz być ostrożny z rę' 
kawicami. 

- O, bądź pan pewien, że zrobię wszystko, co 
8i~ tylko da. 

XIX. 

Jerzy postanawia oddać się zajęciom 
pasterskim. 

Inspektor znikł w barakach policyjnych i powró· 
cił z grubym r~cznikiem i cebrzykiem wody,poczem 
obaj wsunęli ręce w te spartańskie rękawice i uczo· 
ną metodą zacz~li nawzajem nacierać na siebie. 

rrrzebaby pióra specyalnego kronikarza tej bry­
tyjskiej rozrywki, jednej z najzdl'owszych i najbar­
dziej męzkich, żeby opisać, jako pomi~dzy młodym 
Drummond a inspektorem nastąpił zaciekły bój; ja­
ko inspektor dawał razy z rozmachem; jako razy te 
były potężne; jako, gdyby dotykały Jerzego, to zo­
stałby zmiażdżony; jako te silne razy, dziwnym 
sposobem, zawsze chybiały celu; jako Jerzy tańco­
wał przed mr. King, odpierając jego zabójcze ciosy 
lub zgoła ich unikając, jako od czasu doczasu prze­
chylał głow~ nabok, a inspektor uderzał silnie 
w powietrze; jako ze straszliwie monotonnym ło­
skotem rękawica Jerzego spadała na to, co dokto­
rzy nazywają organem powonienia, a pisma poświę­
cone sportowi "trąbą" inspektora King. Prawd~ 
mówiąc, nie miało to żadnego znaczenia, co inspe­
ktor King robił, czy mierzył w Jerzego silnie, czy 
godził w głowę lub w korpus, czy uderzał wgórę, 
czy wdół, czy używał prawej czy lewej r~ki,-rezul­
tat był nieodmiennie zawsze ten sam: Jerzy wycho­
dził cało. I nacieranie i wszelkie ataki, czy jak 
tam nazwać to, zawsze kończyły si~ tern, że jego 
pi~ść, pokryta rękawicą, spadała na wspomniany 
powyżej organ, urozmaicenie bylo tylko w sile na­
pominającego uderzenia, które godziło w inspekto­
ra; bo Jerzy był miłosierny, ale niezawsze łatwo 

być miłosiernym względem przeciwnika, który mie­
rzy w nos ze wszystkich sił. 

- Jeśli mnie tylko złapie, to z pewnością ude­
rzy wci4gu przyszłego tygodnia -myślał chłopak, 
gdy wściekłe razy inspektora migały przed jego 
twarzą· 
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"ak wi~c, stopniowo, we własnej obronie, Jerzy 
dopuszczał, by inspektor rzucał silJ wściekle na je· 
go wyciągniętą pięść i chociaż nos inspektora stał 

się rażąco czerwony i tak był błyszczący, że wyglą­
dał jak olbrzymi okaz śliwki Victoria, jednakże 

udało mu się uderzyć mocno korpus i zlekka obe· 
trzeć ucho umiej~tniejszemu odeń Jerzemu _ 

W obronie własnej Jerzy był zmuszony położyć 
koniec walce; inspektor skoczył naprzóll. Jerzy wy­
winął się i zaledwie si~ wywinął, znikł z widnokr~­
gu inspektora King. 

Słuszność każe dodać, że się ukazał potem w bla­
sku tryumfu. Idtotnie, ognie sztuczne w Pałacu 
Kryształowym niczem były w porównaniu z temi, 
jakie King ujrzał, gdy pięść Jerzego spadła na 
jego nos poraz ostatni. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

- Czy widziałeś już" Flirt?" 
- Ba, albo raz! Znam oddawna t~ sztukę sze-

ptania za wachlarzem, półuśmiechów pełnych ... po­
łowicZllt'gO znaczenia, półsłówek puszczanych na 
wiatr, a wystarczających do tt'go, aby miłość, wia­
ra i nadzieja zawracały w głowach nietęgich 

i w słabych .Eercach. 

- Alei ja si~ pytam o "Flirt," uważasz, przez 
duże F., o sztuk~ konkursową, która przez dni kil­
ka z rzędu zapełniała teatrl 

- Tego nie znam. W kasie teatralnej nie mo· 
glem dostać biletu, a od posłańca nie chciałem go 
wziąć, choć "służył" mi nim za podwójną tylko 
cenę· 

- Żałuj, pyszna sztuka! Powinniby jej wysłu­
chać wszyscy ci, co z miłości robią sobie igraszkę, 
uczucia ludzkie rzucają na poniewierkę i w rachun­
ku sumienia mnożą pozycye długu, niełatwego do 
spłacenia. Sztuka wesoła, miejscami smutna, do­
wcipna, miejscami rubaszna, zajmująca, miejscami 
blada ... ale publiczność bawi si~ na niej wybor­
nie. 

- Poczekam z jej zobaczeniem, dopóki posłańcy 
nie obniżą cen. Nastąpi to zapewne niedługo. 

- Oho, nie tak prędko, bo teraz kolej na sztu­
kę następną - a potem znów na nową, aby kon­
tyngens konkursowy podany został szybko, wy­
kwintnie i świeżo. 

- Kto jest autorem" Flirtu?" 
- Dotąd to zagadka, rozwiązana jedynie w do-

mysłach sędziów konkursowych. Wszyscy o tern 
mówią, ale nikt nie twierdzi na pewno. Można się 
omylić i lepiej być względnym. Ale to si~ na dłu· 
go nie ukryje. Skoro osądzimy sztuki... 

- Jakto, i ty jesteś sędzią? 
- Ja, ty, my, wy, oni, wszyscy piastujemy go-

dność wyrokujących ... na zasadzie ... 
- Bardzom jej ciekawy! 
- A no, na zasadzie, że to lub owo podoba nam 

się, a co innego nie. Wszak sztuka jest dla publi­
czności, dla mas, dla ogółu! Jesteśmy ostatnią in­
stancyą, wyrokującą bez apelacyi. Mamy prawo 
miecza, bo zapełniamy salę, albo od niej stronimy. 
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Tego rodzaju gawęd pełno teraz wszędzie. Kto 
tylko był w teatrze i sztukę widział, sądzi ją, wy­
rokuje o niej, i to z zup€ltlą powagą. Zapomnia­
no zupełnie o oklaskach, sypanych przez masy far· 
som, lichym produkcyom ogródkowym, tłustym 

konceptom spółek autorskich, o klace paradyzowej, 
o stronnictwach tych lub owych aktorek i aktorów, 
bo u wierzono iż gromada jest napra wd~ "wielkim 
człowiekiem. " 

Co do mnie, pamiętam wybornie koncerty kom­
pozytorskie Moniuszki, który z nich wychodził z go­
ryczą w sercu i bólem w duszy. Nie zapomniałem 
wcale, że "wielki człowiek" nie wie dotąd, gdzie 
leżą, kości Mozarta, że twórcom arcydzieł pozwolił 
umierać z głoc1 u, że jak ćma pędzi na oślep ku fał· 
szywemu blaskowi reklamy, że zawzięcie oklaskuje 
kaMe e górne tenorów, krzykiem maskujących nieu­
ctwo artystyczne, i że ma równą doz~ zachwytu dla 
amazonek cyrkowych i dla ... Szekspira. 

Powiecie mi zapewne, że kto chudzi do teatru, 
ten nie bywa w cyrku i że w masach znajdują się 

także znawcy. Bardzo być możel Ale w teatrze 
bywają i tacy, któl'zyby radzi na cyrk go zamienić, 
a znawcy najmniej klaszczą, najmniej bisują i naj­
mniej wyrokują o sztuce - dla tej prostej przy­
czyny, że wiedzą doskonale, iż IInec Hercules con­
tra plures." 

Nie trzeba przeto nazbyt ufać opinii mas, która 
zawsze idzie r~ka w r~k~ z upodobaniami chwili, 
z gustem dobrym czy zepsutym, z reklamą głuszą­
cą i oślepiającą zdrowy sąd tych, co go na żadnych 
fundamentach opierać nie umieją. " Wielki czło­
wiek" idzie zawsze za modą, z prądem ogólnego 
skażenia, często wbrew naj widoczniejszej prawdzie; 
bywa kapryśnem dzieckiem, rozpieszczonym wy­
rostkiem, ale dojrzałym mężem ... niezmiernie rzad­
ko. Gdyby też pamiętano, ile arcydzieł na długie 
lata zapomnienia oddał, od ilu z niech~cią si~ od­
wrócił, ile miernot na świeczniku postawił, ilu fal­
szywym bogom się kłaniał, ilu szarlatanów złotem 
osypał i ilu zdań własnych wstydzić si~ i wypierać 
musiał, - nie powoływanoby go na s~dziego. 

Jeden, jedyny wniosek, do jakiego prowadzi ta· 
kie lub inne zachowanie si~ publiczności wzgl~dem 
sztuki, zawiera si~ w tych słowach: lIto się jej nie 
podobało." Nie podobało si~ zaś dzisiaj, a może 
podobać jutro lub za rok, a w tej chwili, jak i po­
tem, mogło si~ nie podobać arcydzieło, mogła się 

podobać fuszerka. 
Wprawdzie niema obawy, aby w tym konkursie 

publicznym szło o wyrok, przyznający niepowrotny 
upadek, lub trwanie wiekuiste, ale o cokolwiek idzie, 
nie należy się łudzić, iżby wyrok mógł być spra­
wiedliwy. Ma on znaczenie tylko wobec chwilo­
wego, natychmiastowego niepowodzenia, lub prze­
ciwnie. "Wielki mąż" klaszcze dzisiaj temu, czemu 
jutro gwizdać może, lub pot~pia to teraz, co go 
potem oczaruje. Zależy to wyłącznie od podmuchu .. 
tego zefirka, który zwie si~ ... duchem czasu, prą· 
dem chwili. 

W bł~dzie są ci, co wierzą, iż sztuka. wogóle jest 
wytworem obecności wyłącznie i niczego więcej. 

Jest ona całością, na złożenie której pracowały wie­
ki. Ma swoje podwaliny, ma swoje mury, si~gają­
ce coraz wyżej, z drobnych cegiełek, dorzucanych 
przez pokolenia, a mury te rosną wciąż ku górze. 
Jednolitość to zupełna, niby mozajka różnobarwna, 
na ogólny obraz złożona. Pojedyncze dzieła, i dzieł 
tych szeregi i szeregów tych warstwy całe, to lo­
giczny wytwór ustawicznego rozwoju, który ma 
swoje prawa, swój porządek, swoje nast~pstwo. 

Nie można oceniać cegiełek, nie odnosząc ich do 
całości, ani sądzić ducha utworów, nie wiedząc, jak 

.. 
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się w nie wcielik. Pogląd mas na sztuk~ jest za­
wsze jednochwilowy, cząstkowy, jednostronny 
i przechodni - zawsze tedy fałszywy. Jest sądem 
ślepego o kolorach. Zdanie: "to mi si~ podoba" 
tyle jest warte dla artysty, ile wart jest gust, po­
czucie i wykształcenie człowieka, który je głosi. 

Nie należy si~ tedy bardzo chlubić godnuścią 

"s~dziego" w obecnpj aferze konkursowej. Skompli­
mentowano nią publiczność - oto wszystko. Kom­
pliment zgrabny - ani słowa - mianowicie zaś 
dla tych, co si~ na nim poznać nie umieją· .. 

Bądźcobądź, na nudną, szarą, dokuczliwą jeskń 

rozrywka wcale miła. Jest to pcra najodpowie­
dniejsza dla wszelakich wrażeń artystycznych. Sztu­
ka. ma bowiem swoje promienie, które wnoszą świa­
tło i ciepło do serc ludzkich, wyzi~błych od wilgoci 
i poświstów wiatru. Zwracamy si~ ku niej najch~t­
niej tf'raz i szukamy jej wsz~dtie: w teatrach, na 

. koncertach, na wystawach. WszlJdzie też bywa 
pełno, nawet na popisach prestidigitatorki, wskrze­
szającej spalone dwudziestopilJciorublówki ku wiel­
kiemu zachwytowi tych, którzy już nigdy puszczo­
nej raz fortunki nie wskrzeszą, i na nadzwyczaj­
nych produkcyach człowieka bez rąk, umiejącego 

palcami u nóg dłubać w nosie z wprawą, którejby 
mogły pozazdrościć wychodzone dłonie wielu z na­
szych ... pracowitych. 

Maryu8Z. 

Z chwili bieżącej. 

* Pierwszy śnieg upadł w Warszawie w sobotlJ 
zeszłego tygodnia i padał przez cały dzień, z zacilJ­
tością zimową. Pokrył dachy na parlJ cali, leżał 

też długo na ulicach i choć jeszcze zieloność w ogro­
dach nie zniknIJla, wszystko pokrylo pozorami 
zimy. W całej Europie środkowej, CI gnąc przez 
okolice południowo-zachodnie, przez dni parę sypa­
ły obfite śniegi. Temperatura też, przy rannych 
przymrozkach, obniżyła się znacznie. Słońce je­
dnak i ciepło nie chcą dać dotąd za wygraną, 

a w sąsiedniej Austryi spodziewają się jeszcze pj~­
knej pogody, która podobno podczas walnego wino­
brania nigdy tam nie chybia. Bardzo być może, 

że cząsteczka jej i nam si~ dostanie. 
* Obowi~zki prezydenta miasta Warszawy, po 

dymisyonowanym generale S. Starynkiewiczu, objął 
już generał Bibików. 

* Wystawa szkiców, zapowiadana przez Salon 
artystyczny, ma być otwarta nieodwołalnie w dniu 
26 miesiąca przyszłego. 
* Zbiór obrazów i szkiców zmarłego niedawno 

malarza Wiesiołowskiego wystawiony został na wi­
dok publiczny w salonie Towarzystwa sztuk pili­
knych. Część tego zbioru przeznaczono na sprze­
daż, reszta stanowi własność prywatną. Najwit;k­
szym obrazem śród niego jest płótno, wyobrażające 
śmierć Ludgardy, dzi(ło doprowadzone zaledwie do 
polowy, a zapowiadające sili bardzo dodatnio. 

* Zbiór prac ma:larskich artysty Podkowińskie­
go znajduje sili od Piątku na wystawie Towarzy­
stwa sztuk pilJknych. W pracach tych widnieje im­
presyonizm domorosły, polegający na zasadzie ta­
kiej:naturę skrzywić, a z siebie nie dać nic, a przy­
tern wpierać w publiczność, że to co widzi nie jest 
tern na co patrzy, ale czemś zupełnie innem, a zo­
baczy dopiero to co być powinno, jeżeli nie zechce 

widzieć tego, co jest. Dzięki też naszym "mistrzo~ 
impresyonizmu, ukazują si~ ich epigony, których 
dzieła zbyt łaskawy komitet wystawy przyjmuje ... 
przez grzeczność czy ze strachu - nie wiemy. Ale 
to pewna, że pod niektóremi wzgllidami wystawa 
staje się przez to śmietnikiem. 
* Konkursowa sztuka "Flirt" wysŁawiona zosta­

la zeszłego poniedziałku na scenie teatru Rozmai­
tości, wobec doszczętnie zapełnionej sali widzów. 
N ast~pna sztuka konkursowa, p. t. "Szare życie," 
przygotowuje sili na dzień 7 Listopada. O "Flircie" 
damy wiadomość szczegółową za tydzień. 

* W Hawrze zmarł temi czasy dr. Ks. Piasecki, 
wskutek nadmiernej pracy przy ratowaniu osób 
zapadłych na choler~. Ojciec tego lekarza, medyk 
również, niegdyś profesor fakultetu w MontpeIIier, 
był rodzonym bratem Wojciecha Piaseckiego, zna­
komitego artysty dramatycznego z pierwszej poło­

wy wieku bieżącego, a stryjem Władysława, także 

artysty sceny warszawskiej, zmarłego przed dzie­
wiliciu laty. Rada miejska w Hawrze postanowiła 
jednej z ulic dać nazw~ zmarłego lekarza, celem 
upamilitnienia jego zasług. 

* Salę koncertow~, któraby pomieściła 4,000 
osób, ma zamiar zbudować przy placu Dzieciątka 

Jezus pan Devars, przedsiębiorca francuski, ma sili 
rozumieć wtedy dopiero, gdy przeniesienie szpitala 
na tak zwany Folwark Świętokrzyzki dojdzie do 
skutku. Na to jednak czekać trzeba będzie . 
. * .Nieludzkie postępowanie Żydów w Ostrowiu 
wzgl~dem ich spółmieszkańców chrześcian było tyl­
ko wymysłem niesumiennrgo korespondenta, jak to 
wykazało śledztwo urzlJdowe. "Warszawski Dnie­
wnik" pisze: "W rzeczywistości było tylko to, iż 
w początku zarazy ujawniło si~ pewne ożywienie 
śród Żydów, któremu towarzyszyła pijatyka zarów­
no z przyczyny świąt, jak i wcelu dodania sobie 
otuchy i osłabienia strachu wobec cholery ... " Po­
śpieszamy też skwapliwie ze sprostowaniem krzy­
wdzącej Izraelitów wiadomości, ciesząc si~ serde­
cznie, że uczucie ludzkości nie zostało przez nich 
zdeptane, choć niegodne oszczerstwo wmówić w nich 
to usiłowało. 

* Rocznicę założenia Instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych obchodzili zeszłej niedzieli wycho­
wańcy tej szkoły. Spełnienia obrządku religijnego 
tej pięknej uroczystości dokonał ks. T. Jagodziński, 
kanonik katedralny, jeden z najdawniejszych nau­
czycieli Instytutu. 

* Czego się już nie sprzedajel Pewien właści­

ciel domu w dzielnicy staromiejskiej sprzedał jakie­
muś agentowi berlińskiemu grup~ religijną roboty 
snycerskiej, która niegdyś tkwiła w ścianie i stano­
wiła ozdobę kamienicy, a zarazem cenny zabytek 
archeologiczny. Mania obdzierania domów z ozdób 
podobnych dosyć szeroko rozpowszechniła sili 
w dzielnicy wspomnianej, z wielką szkodą jej sta­
rożytniczej charakterystyki. 

* Pomysło'Acść au~orów teatralnych francuskich, 
a mianowicie twórców fars, bywała dotąd niewy. 
czerpana, w obecnej chwili jednakże pewien symp­
tomat zdradza, że zapanowała w niej rozpaczliwa 
pustka i że musi się ona ratować konceptami, prze­
chodzącemi mial'lJ możliwości. Oto w świeżo wy­
stawionej krotochwili autor wprowadza na scenę 
bohatera sztuki w stroju ... kąpielowym, idzie mu 
bowiem o przekonanie kogoś, że ten pan wcale ka­
leką nie jest i obchodzi się bez gorsetu i waty. Sce· 
na sprawiła sensacyą kolosalną, a jeszcze kilka 
scen takich, a teatr znajdzie grób niezawodny, dzi~­
ki dowcipowi i pomysłowości autorów. 

* "Lutnia" w Łodzi, jak się o tem dowiedziano 
ze sprawozdań, odczytanych na zebraniu odbytem 

w dniu 20 b. m, liczyła do tego dnia 53 członków 
czynnych i 105 zwyczajnych, na balotowaniu zaś 

tajnem, przy kt,ńcu zebrania., przyjęto nowych 
członków 83, zpośród których 32 czynnych. Sto­
warzyszenie miało dochodu z ostatniego półrocza 
rs. 420 (wpisy i składki), remanentu zaś z poprze­
dniego półrocza rs. 132, czyli dochodu ogólnego 
rs. 552, wydatków zaś rs. 343. Po wyczerpaniu 
porządku dziennpgo zebrania zaprojektowano, aby 
na pierwszy koncert" Lutni" łódzkiej zaprosić "Lu­
tnię" warszawską, a tak:1:e i prasę tutejszą, i zjazd 
ten uczcić wieczerzą składkową w salonach "Grand 
Hotelu." Projekt popisu na cel dobroczynny upadł, 
"Lutnia" bowiem zbyt jest młoda, a by popisywać 

si~ publicznie mogła. Tymczasem uczJć si~ blidzie 
i popisywać u siebie, tylko u siebie i w obec stowa­
rzyszonych. Słusznie. 

* Now~ maszynę do liczenia obmyślił w Paryżu 
Leon Bole. Maszyna dokonywa wszelkich działań 
rachunkowych z wielką szybkością, do pomnożenia 

bowiem na przykład liczby dwudziestocyfrowej po­
trzebuje tylko pół minuty. Jest jednak bardzo ko­
sztowna i niezmiernie złożona (z 3,000 oddzielnych 
cząstek), wymaga przy tern gruntownego oznajomie­
nia się ze swoją czynnością i łatwo ulega zepsuciu. 
Ma si~ rozumieć, że zczasem zyska na uproszcze­
niu i wytrwałości. 

Redakcya "Tygodnika mód i powieści" przyjmn. 
je Interesantów w sprawach literackich wyłącz­
nie w poniedziałki i czwartki, między godzin. 

12-2 z południa. 

Zbiorowe wydawnictwo -powieści obyczajowych 
humorystycznych 

Alberta Wilczyńskiego, 
autora 

tomów 2·0, które z przesyłką pocztową koszto,," aly 
rs. 14,dla prenumeratorów "Tygodnika mód 
i powieści" zniżamy na rs. 9 • . 

PRZYJACIEL OZIECL 
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROW ANF.. 

:rRENUlOlRATA WYIWSI: 

W WarlZawl. Na Pro1f1noyl 

Roczni. • • • . u. ł. I Roczni... u. 5 k. -. 
Półrocznie.. • • n. 2. 0l :rółrocznl.. n. 2 I<. 60. 
KwartaIn!. • • • n. l. Kwartalnie. ra. 1 k. 211. 

Adr .. : Reda.kcyj ulica Ch=ielna. Ja 28. 

Numer 44 wyszedł z druku i zawiera: 

Przygoda młodego myśliwego (z drzeworytami). _ 
Pogadanka naukowa: woda. - (z drzeworytem). _ 
Żeglarz nad żeglarze, opowiadanie zprzed lat 
czterystu, przez Michała Synoradzkiego (z drzewo­
rytem. - Talizman. - Ze świata. - Z pobytu 
Henrysia na wsi (z drzeworytem). - Lekarstwo na 
nudy (wiersz). - Podarek HelunL - Opowiadanie 
o pewnym królu i trzech jego synach. - Do ja­
skółki (wiersz). - Odpowiedzi od redakcyi. - Ła-

migłówki. 

~ Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dolllcza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami. 
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TNO KNEIPPA, PŁ 
WYŁ~CZNA SPRZEDAŻ· w SKŁADZIE BIELIZNY 

J. BILLING 
Marszałkowska 129 12-9 

3-6 CZYSTO LNIANE, BA.RDZO TRWAŁE, ZAPOBIElt! POCENIU SIĘ I ZAZIĘBIENIU. firma istnieje od l87G r. 

Specyalna pracownia bielizny męzkiej i damskiej pod osobistym . kierunkiem; właściciela. 

8 .AL" =-r-.J~~I& 

TYTUSA KOWALSKIEGO 
-"'Ie::a Me1l1L=at .. ::rs::Li;:::=.. ~::r ::JLO, ~ -~=-::rS~=-~Ie_ , 

Poleca Futra damskie w najświpższych fasonach. Mufki, Ho.tnier~e, Boa i ()zapec~ki futrzane. Futra mę~kfe, 
C~apki i Ho.tnier~e futrzane. Dachy oraz MarynaTk'i i SU1'duly specyalnie do polowania. Błamy z wszelkich futer 

w szczpgólności popielicowe od T.'. :Iii. ()E~~ VMI~BHOU7 ANE. 

znane przez KadI! w WarSbawJcj 
tersburgll, potwierdzono przez p. 

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
StODOWY EKSTRAKT I KARMELKI 

Z Miodu, Słodu i Ziół leczniczych. 
Nagrodzone na wystawach hygieniczno-lekaTskich w Warszawie, 

Krakowie, Lwowie i na Środkowo-Azyaty~kiej w Moskwie. 

LELIWA w Warszawie, 
I J Zgoda Nr 6. 
sPl'zedaż w Aptek:lch i ~kłada('h a,pteczJllcb. 

F::a .... y:..::.::a G .. ::rse.ó~ 

~ 4,I1B&BA~~ 
przeniesionli zost~ł~ z nlicy NIECA-ŁE.J Nr 6 na t!jz samli ulic\) Nr II 

(hotel Briihlowski w Warszawie). 

FABRYKA PLUSZU ~ .. " 
-A.-"::,,ÓI:J:. ' ICO"""~~.jo~, 

~WIĘTOJERSKA Nr 36, . 
oleca Plusze gładkie i w desenie, zwrac'Rjąo uwagI! na jeden lekki i oienki gatuuek, nie 

w nii'7f'm z9l!'ranic70emu i m cv słuzvć nil vokrvr.i'l fut.er. 
U~A 

SZKO~A l\IALABS:!: 
DLA PANIEN 

Int,U'." .. t " .. , została dnia 19 Września (1 Października) r. b. w Warsza­
wie przy ulicy Senatorskiej :Nr 36 (Plac Resursy Knpieckiej). 

Prócz rysunków ws~elkieg'o rodzaj'l w zakres nauk wchodzą: malowanie olejne, pastelowe, 
akwarelowe, malowanie gobelinów, wachlarzy. porcelany, wypalanie rysunków na drze­

(Brandarbeit), Spritzarbeit i malowanie ua drzewie, naśladując inkrustacYlI, oraz ay· 
tystyczne malowanie fotografii. 

Zapisy przyjmuję codziennie od l -ej do 4-ej po południu w pracowui własnej 
Senatorska 36, w demu W-go Seydla. 

2333-3 ALICY A art ka malarka. 

ZAKŁAD MBGHANIGZNY do nabyoia w kili~g'arniach dziela nauko-

l. Żelichowskiego, NWaeJ~eldiiii~;a·"· iM' neiiStDnda 
Mars~łK~~r~~:!'®i!i~nnej UpllL ~ , U uU , 

do reperacyi maszyny do szycia d? ~~uczenia .si~ bez. na!lczyciel.a cz:ybo, 
systemów jak r6wnież maszyny poń . P!S80 l rozmawI!,o po nIemIecku w 3-ch mle· 

Na składzie cZllści zapR80we. 'Ólącach, ~o a.ngl~ls~u w 2 .... lekcyach. Cena 
ULJn.ULJD.. DZWONKI ELEK YCZNE. Metody nIemIeckIej kurs mzszy k.60,-kurs 

możliwie rs. 1 k. 60. Komplet, (obakursa)tylk!, 
An'''AI,AI<A Z wymowlł, k. 75. NaJ-

la Kopców z Cesa Polsko-niemiecki ln~ 
, , z wymową, z 14 wzorkamI 

MA GAZ YN MOD i 200 rycinami k. 85, 20 i 10. Polski 
wzorkami pisma, rysunków i ryoinami ra-

F b 
· 340 figur, tudzież ze wskazówkami pe-

a ryka KWla . k.25, 15 i 4. Powiastki polsko-
20 k. Powieśó AU-Baba ł 40 

k. Powieść lUyśliwi Giemz 10 k. 

3 -sANTONINY JUGHNIBWIGZ, n ..... ""''' .... ~;;:JO~~. ~~~\~~8, ~R::!!:~~ 
.Ma,rszall!:owska Nr. 142, w Warszawie). 

Przy tej sposobności Sz. Panie, zaszczycające mnie zamówieniami 
z prowincyi, raczą przyjąó objaśnienia, jak brać miar\) na gorsety. 
Najlepiej wprost na figur\) na staniczku. Obj~tość w piersiach, pasie, 
biodrach i długość z pod pachy do pasa. Miary nie należy zmniejszać, 
gdyż my sami stosownie zmniejszamy. Dbając o dobre imill swej fir· 
my z celą sumiennością zamówienia załatwiamy. Gorsety zwyczajne 17.Il.rmHT,TZ 

na fiszbinach od rB. 3, hygieniczne na włosiu od rs. 6, dla ułomnych 
od rs. 5, balowe ażur angiclski od rs. 6, balowe aźur francuski od 
rs. 12, atlasowe od rs. 10. Leniuszki rozmaitych fBsonów, szelki do 

-
WYPOŻYCZALNIA (Czytelnia) 

orostego trzymania sili, gorsety n8 odmienny stan, go.rsety do karmienia, pasy, sznu­
Iró'we(~"ki i t. p. dokładnie wykonane, po cenach moźliwie tanich. Dziecinnych ceny 

Przesyłka gorsAtu z opakowaniem oeł 51) kop. do 1 rs. 
Whścicielka firmv STANISŁAWA- TOBOLEWSK.ł.. 

14314&0 

• 2 8-11 

SKŁAD 

M. MASZKOW 
Krakowskie-Przedmieście Nr 23 

(róg Tr~backiej). 
P O L E C A: Herbat~ świeżlł i wyborowll 
od rs. 1 kop. 20 do rs. 4 za fuut, szczególniej 
gatunki w cenie rs. l kop. 80, rs. 2, rs. 2 kop. 
20 i rs. 2 kop. 60, odznaczajllce 8i~ wyjątkowym 
smakiem i aromatem. Samowary naj nowszych 
fasonów tombakowe i mosi!lzne z celniejszych 
Tnlskich fabryk. Miseczki. Czajniki. Maszyn­
ki do kawy. Noże stołowe, szczoty, mieduice 
i t. p. Wybór znaczny. Ceny bardzo umiar-

kowane. 

... Zatwierdzona KSI.ĄZEK m 2-3 

szą władzę specyalna szkola kroju ~ l k· .. • -F. -koleI" 
i szycia metod, oryginaJn~ .;, pO S IC," I , ,·ancu..,.. , 

:3 przy Księgarni i Składzie 'ut Mauryce-f "WORTH' A".; orgel~i~anda w Wamawie, naprze-

... 
'" (1»1 

- 01 tn_ 

'" (1);:: N atalii Tisscranł, 
Wspólna lWr 24: m. :l. c 

Przy szkole jest pracownia Sukien, ~ Krakowskiego-Przedmieścia z pod N-ru 15 
Okryć damsk~ch i dziecinnych, w któ- ~,jprZeUlltl~"OUla na Nowy-Świat 6~, mie-

rej uczenDlce mOe'ą praktykowaó. • szkania 37. 23~ 'J 6 

=.-.. Iee:a 
sil! Sz. Paniom nowó-otworzony 

Magazyn Okryć Dam@kich 
Aleksandra KONRAD, 

Tr(!backa 13, drugi dom od Wierz­
bowej. Ceny najprzysłllpniejsze. 

NOWO·OTWORZONY 

skład bardzo tanich 

FIRANEK 
E . .Mireckiej, 

3-8 

""n,i .. ,.., .. M. Horbowskiego, 
śpiewu solowego w Konser' 

.IVI'at()rvum i u siebie w domu, rozpoczyna 
u siebie w mieszkaniu kursa operowe 
yowanie całych partyj, a nast~pnie 

.'_M;'I , ~_.__ tychże na scenie z zastosowa-
pod kierunkiem Matu~zyńskiego 

opery. Nadto dla początkujących, 
lekcye zbiorowe śpiewu solowego. Wa­

na miejscu. Wspólna 2, od 3 do 5 '140 2; 

Zatwierdzona przez WyżSZ!! WładZI! ." 

SZKOŁAKROJUiSZYCIA § 
orygiualnlł metodll 

" ~ .. ::rt""::a~~ 
lS71-12Pauliny 8tokowskicj 

ŚWIĘTO-KRZYZK.A- 11. 

n 
z 

i 
." 
;II 
t~ 
-< 
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rn WODA MEXICO 

Feliksa W mSKIEGO. 
Niezawodny Środek przeciwko wypadauiu włosów, tworzeniu sil! 

oraz nerwowym i reumatyzmowym bólom głowy. 

Garnitury mebli w całości 
łtlpiE,~oll:;:;:~;-;;;=~='~==::7'~~=~~::=m:~~I::, Porty"ry, Palta, Okrycia, Suknie bel pruci.' I t. P 

Farbaje I Pion. 
Farbiarnia i Pralnia Chemiczna. 

Główny Skład: przy Składzie Aptecznym, TŁOMACKlE Nr t3, w Warszawie. loa'wmel .g'!lst,qqca od lot 30. 
ue ...... ''',,,, .... BEDNARSKA Nr 21 (jro"ttłfJjUlrt6Y" )' 

l{olBo.aeao Ilealłyp0llt. BapmaJl'\, Iii 01lTJI6pll 1892 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa. 
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